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POZNAN, 17 lutego.

Przedwczoraj nasz Kardynał-Prymas-Arcy­
biskup przybył do starożytnej królów polskich 
stolicy, do Krakowa. Jak się z korespondencji, 
które poniżej zamieszczamy pokazuje podróż Jego 
Eminencyi z Hradysza do Krakowa była prawdzi­
wie tryumfalnym pochodem; na dworcach wszę­
dzie witało księdza Prymasa duchowieństwo i lud 
wierny, wszystko się cisnęło, aby ucałować dłoń, 
odebrać błogosławieństwo następcy św. Wojciecha, 
naśladowcy ś. Stanisława. W Krakowie na dworcu 
kolei powitało Jego Emiuencyą całe duchowień­
stwo na którego czele szedł Biskup amatejski, ks. 
Gałecki, administrator dyecezyi krakowskiej, oraz 
nieprzejrzane tłumy obywateli, w których imieniu 
przemówił prezydent miasta dr. Zyblikiewicz. 
Dostojny więzień Ostrowski, członek świętego Ko­
legium, Prymas całego kościoła polskiego witany 
był wspaniale, jak ongi za czasów świetnych na­
rodu, kiedy Prymas polski ze stolicy gnieźnień­
skiej przyjeżdżał na sejm walny do stolicy kraju. 
Kraków wspaniałem przyjęciem naszego Prymasa 
zadokumentował, że choć rozłączeni kordonami, 
czujemy się wszyscy dziećmi jednej Matki Ojczy­
zny, synami Kościoła, wyznawcami jednej wiary, 
która nas łączy w jednę nierozerwaną falangę. Po 
bliższe szczegółj' odsyłamy czytelników do poni­
żej umieszczonych korespondencyi.

Jak w parlamencie niemieckim tak i w par­
lamencie austryackim odezwała się reprezentacya 
polska w godny i prawdziwie polski sposób. O 
przemówieniu dr. Władysława Niegolewskiego 
na innem kilka uwag zamieszczamy miejscu, — 
tu pominąć milczeniem nie możemy dzisiajodpo- 
wiedzi klubu polskiego w parlamencie austryackim. 
Na wezwanie, aby Polacy przystąpili do agitacyi 
za powszechnem rozbrojeniem, przypomniał klub 
polski w pełnem godności piśmie, gwałty na na­
rodzie polskim dokonane oświadczając, że wieczny 
pokój jest możliwym tylko wtedy, gdy narodom 
pokrzywdzonym sprawiedliwość wymierzoną zosta­
nie. Jakkolwiek i pruska i austryacka prasa we 
właściwym sobie brutalnym sposobie traktuje to 
dwukrotne odezwanie się reprezentacyi naszej i 
przypomnienie światu sprawy narodu polskiego 
jednak to wystąpienie reprezentacyi naszej nie 
pozostanie bez skutku i choć na chwilę uprzy- 
tomni władzcom naszym, że wyraz „sprawiedli­
wość“ nie został jeszcze wymazany z języka 
ludów. —

Korespondent nasz rzymski, którego pisma 
dla braku miejsca w całości zamieścić dziś nie 
możemy, pisze nam o Kardynale Hohenlohe, co 
następuje:

„Niedawno temu powrócił do Rzymu Kardy­
nał Hohenlohe, który wbrew wszelkim zasa­
dom honoru, po zabraniu Rzymu sromotnie wy­
jechał i w małoduszności swojój pozwalał nawet 
przez czas niejakiś, aby go używano za narzędzie 
przeciw własnemu ojcu i dobroczyńcy. Nie 
można smutniejszej pomyśleć roli, a chyba do­
równa jej ta, którą odegrał książę Kościoła pod­
czas Soboru. Wszystko to jednak należy do 
przeszłości i zostało wspaniałomyślnie zapomnia- 
nem przez tego, którego serce najboleśniej do- 
tkniętem został takiem postępowaniem. Mó­
wiono wiele, że Kardynał ma misyą polityczną, 
ale to jest prostem zmyśleniem. Kardynał nie 
ma dosyć zdolności politycznych, aby mu rząd 
pruski powierzał jakąkolwiek misyą, ani też na­
leżytego zaufania w Rzymie, aby chciano z nim 
tutaj o cokolwiek się układać. Powrócił do 
Rzymu, bo takie było życzenie Ojca św. i tak 
mu kazało sumienie.“

W Carogrodzie ogłoszono urzędownie, że 
Sułtan calem zapobieżenia złym skutkom powsta­
nia w Bośnii i Hercegowinie, na życzenie mo­
carstw europejskich, potwierdza wszystkie rozpo­
rządzenia ostatniego fermanu i rozkazuje nadto, aby 
następujące reformy w krajach, rzeczonych prze­
prowadzone zostały: Zupełna wolność wyznania 
dla niemuzułmanów, zastąpienie systemu dzierża­
wczego przez system administracyjny; odłogiem 
leżące grunta, sprzedane będą ubogim mieszkań­
com z wszelkiem ułatwieniem zapłaty, wszelako 
bez naruszenia przysługującego wszystkim kla­
som ludu prawa własności; poszanowanie ustano­
wionej prawem pomiędzy muzułmanami a chrze- 
ścianami równości w nabywaniu nieruchomych 
dóbr; ustanowienie mięszanej komisyi, złożonej 
z Muzułmanów i Chrześcian, która rezydować 
będzie w stolicach obydwóch dzielnic, i otrzyma 
jako sekcya rady wykonawczej polecenie, aby się

zajęła spiesznie i energicznie wykonaniem tak 
powyższych szegółowych reform, jak też i ogól­
nych rozporządzeń fermanu. Nakoniec mają być 
sumy przeznaczone na budowę publicznych gma­
chów na wniosek komisyi, stósownie do potrzeb 
miejscowych powiększone. Na końcu tego rządo­
wego rozporządzenia czytamy, że szczegółowe te 
reformy wydano jedynie z troskliwości o podda­
nych, pragnących powrócić na drogę posłuszeń­
stwa, z której ich zdradzieckie rady sprowadziły. 
Dla tych to ma również być ogłoszoną ogólna 
amnestya. W obydwóch komisyach mięszanych 
przewodniczącymi będą wyżsi urzędnicy, mający 
bezwłocznie zająć stanowisko swoje; prezydentem 
dla bośniackiej komisyi mianowano dawniejszego 
posła we Wiedniu Haydera effendiego, dla herce- 
gowińskiej zaś Albańczyka Vassę effendiego.

Neue Ereie Presse ogłasza memoryał 
biskupów austryackich o prawie klasztornem, 
wr którym Biskupi wyrażają nadzieję, że prawo 
rzeczone w życie wprowadzonem nie będzie. 
Gdyby jednakże nadzieje Biskupów zawiedzionemi 
być miały, natenczas cały Episkopat austryacki, 
wierny obowiązkom swym pasterskim, przeciw 
prawu temu zaprotestować będzie zniewolony.

Z Petersburga dochodzi uas wiadomość, że 
carskim ukazem jeneralny urząd gubernialny 
w prowincjach nadbałtyckich zniesiony został 
z zatrzymaniem jednakże istniejącej dotychczas 
organizacyi prawodawczej.

Z dalszego ciągu hiszpańskiej mowy od tronu 
dowiadujemy się, że od czasu objęcia rządów 

rzez króla Alfonsa, wysłano do Kuby 32,000 
ołnierza, i że 76,000 niewolników w czasie 

wojny uzyskało wolność. Powstanie kubańskie 
słabnie z dniem każdym, a rząd jest przekona­
nym, że nietylko utrzyma na wyspie tej swe pa- 
owanie, ale nadto będzie mógł tamże zadość 
uczynić wszystkim słusznym wymaganiom cywi- 
lizacyi i sprawiedliwości. W ustępie o wojnie 
domowej, rozdzierającej wnętrze Hiszpanii, oświad­
cza król, że prowincye Biskaja i Alawa zupełnie, 
prowincya Nawarra w znacznej części wróciły do 
posłuszeństwa, że panowanie Karlistów ogranicza 
się na kilka okolic pyrenejskich. Panowanie 
króla Alfonsa, jakkolwiek krótkie, okazało się 
nader pożytecznóm dla ogólnego dobra. Usiło­
wania rządu, celem przywrócenia Hiszpanii nale­
żnego wśród mocarstw europejskich stanowiska, 
wykazują coby w krótkim czasie zdziałać można, 
gdyby sił kraju nie zużywano dłużej na czcze 
agitacye. Oby nieba pozwoliły, tak się kończy 
mowa króla Alfonsa, iżby Hiszpania niebawem 
otrzymała nagrodę za bolesne ofiary, jakie po­
nosić musi.

Wspomniany przez nas przedwczoraj adres 
parafii Budzyńskiej do księdza Kardy- 
nała-Prymasa brzmi jak następuje.

Eminencyo!
Najprzewielebniejszy i Najdroższy nasz Księże 

Arcy paster zu-Kardynale!
Nie mogąc godniej uświęcić dnia 3 lutego, 

ani inaczej okazać radości i współczucia, że się 
z dniem tym skończyło dwuletnie Waszej Eminencyi 
więzienie, zebraliśmy się do kościoła naszego, by 
dziękczynne do łaskawego Boga zanieść modły, że 
dopomógł Jego Eminencyi zdrowo opuścić mury 
więzienia. Uczucie to radości mięszała przecież 
trwoga i niepewnoś o dalszym Arcybiskupiej 
Waszej Mości losie; w przeczuciu zatem nowej 
boleści błagaliśmy zarazem Boga miłosiernego, 
aby Jego Emiuencyą zachował i nadal wśród 
wszystkich prób i krzyżów i dał Jemu i nam 
wszystkim jak najrychlej doczekać się chwili 
wspólnej radości, ze zwycięstwa i tryumfu Ko­
ścioła! —

Waszój Eminencyi ztąd rośnie wieniec zasług 
i chwały, ale nam sierotom tęschno i smutno, a 
boleść naszą osładza jedynie myśl, że nam Opa­
trzność Boża takiego Bohatera i Wyznawcę za 
Arcypasterza i Przewodnika przeznaczyła, który 
nas ciągle pouczał i pocieszał, a teraz nie mogąc 
już słowem, własnym przykładem serca do wier­
ności i wytrwałości zapala.

Dowiedziawszy się nareszcie o pobycie Wa­
szej Eminencyi, mamy sobie za zaszczyt i za 
miły obowiązek przesłać Mu, jako Najprzewiele- 
bniejszemu i Najdroższemu Arcypasterzowi na­
szemu wyraz wierności, uległości, hołdu i uwiel­
bienia, obiecując zarazem, że trwać będziemy i na­
dal wiernie w zasadach i obronie praw świętych 
Kościoła naszego rzymsko-katolickiego, dla któ­
rych tyle ofiar już poniósł nasz Ojciec i Pasterz.

Abyśmy wszelako wytrwać zdołali w przedsię­
wzięciach naszych, prosimy Waszą Eminencyą 
choć z dala o arcypasterskie błogosławieństwo.

Z wiarogodnego źródła dochodzi nas wiado­
mość, że ks. biskup Janiszewski przesłuchi­
wany był w więzieniu Gnieźnieńskiem dnia 11 bm. 
czy podczas pobytu swego w Berlinie ciche Msze 
św. odprawiał i czy przy tej sposobności Komu­
nią św. rozdzielał. Co z tego wyniknie, dotąd nie 
wiadomo.

Z dniem każdym pisma nasze ogłaszają 
nowo zapowiedziane wiece. Dziś odbędzie się 
wiec polsko-katolicki w Wielichowie, gdzie 
o sprawie kościelnej mówić będzie poseł kościań­
ski p. St. Chłapowski, nadto wiec w Ko­
strzynie; na sobotę zapowiedziany wiec w Wi­
rach; na niedzielę w Środzie, Kwilczu, 
Obornikach, Inowrocławiu, Krzywi­
niu, Pniewach, Czerniejewie, Witko­
wie, Szamotułach, Kórniku, Mogil­
nie; na poniedziałek w Jarocinie; na wto­
rek w Krotoszynie. — Polecamy przy tej 
sposobności wszystkim gorąco, aby łączono spra­
wę języka ze sprawą kościelną i aby wszędzie 
jrzedkładano obok petycyi do podpisu i rezolucye 
w sprawie religijnój do uchwały.

Dziwno nam, że w odolanowskim, 
ostrzeszowskim, ple szewskim i innych 
czysto polskich powiatach dotychczas nikt nie 
pomyślał o zwołaniu wieca. Ostrów — 
O-s vrzeszó w i Pleszew, oto trzy miejsca 
zborne; niech się zbierze dwóch lub trzech oby­
wateli, niech wiec ogłoszą w imię Boże a mówcy 
się znajdą, lud się pouczj' i wszystko pójdzie jak 
z płatka. Ale spieszyć się potrzeba tak z wie­
cami jak podpisami, gdyż projekt do ustawy 
o języku urzędowym lada dzień przyjść może 
pod obrady. — Przy tej sposobności prosimy 
przyjaciół naszego pisma o wczesne nadsyłanie 
nam treściwych sprawozdań z wieców.

Mowa doktora Niegolewskiego 
w parlamencie niemieckim.

Tak się złożyło, że nasi deputowani pol­
scy nie odzywali się w parlamencie w czasie 
bieżącój kadencyi i że dopiero na samym 
ostatku doktór Niegolewski glos przy trzecióm 
czytaniu noweli karnój, zabrał.

Poseł nasz wypowiedział wiele doskona­
łych rzeczy silnie, z właściwą sobie werwą. 
Wytoczył znowu przed Izbę, niecierpliwą 
i niechętnie usposobioną, wielką żałobę krzywd 
naszych i tak silnie na pana ministra spra­
wiedliwości faktami natarł, że go wpędził na 
bagna niepewnych tłómaczeń i zmusił do przy­
znania, iż mu przytoczone zdarzenia nie są 
wiadome.

Ważne to przyznanie, bo pokazuje, że 
choć skargi nasze obiegają po wszystkich 
dziennikach, pan minister, kiedy chodzi o Po­
laków, nie zadaje sobie pracy, aby prawdzi­
wość zażaleń zbadać i sprawdzić.

Bylibyśmy woleli, żeby pan doktor Nie­
golewski w replice swojój dal był oburzeniu 
swojemu mniój osobistą barwę, bo sprawa 
zawsze na tóm zyskuje, gdy ci, co jój służą, 
siebie uważają za nic, albo za mało co i jawnie 
a stanowczo własną osobę poświęcają, dostar­
czając zbawiennego przykładu wyrzeczenia się 
siebie i urzeczywistniając radę Zbawiciela: „gdy- 
ście uczynili wszystko co wam rozkazane, tedy 
mówcie: słudzy niepożyteczni jesteśmy“. Ma­
jestat dobrój sprawy zawsze więcój poszano­
wania wzbudza, niźli osobistość człowieka, choć 
najbardziój pociągająca. Bądź co bądź, mu- 
simy brać pana doktora Niegolewskiego jak 
jest, a że wiele wybornych prawd obwieścił, 
więc mu za to szczerze wdzięczni jesteśmy.

Wstęp mowy, odnoszący się do stanowi­
ska naszego wobec odrębności narodowój nie-

mieckiój, nie wydaje nam się jasny; bo choćby 
Niemcy jak najgłośniej zapowiadali, że im to 
albo owo do ukonstytuowania jedności nie- 
mieckiój potrzebne, to skoro rzecz dotyka 
w czómkolwiek żywotnych naszych interesów, 
nietylko nam się godzi, ale mamy wyraźny 
obowiązek nie trzymać się na boku, i ze sta­
nowiska własnego w Izbach je niemieckich 
traktować.

Słusznie bardzo powiedział pan Niego­
lewski :

Wniesione prawo jak najzupełniój nosi na 
sobie piętno czasu — siły materyalnej. W cza­
sach niespokojnych, w czasach zarnięszania unika 
się częstokroć stanu oblężenia, zastępującego pra­
wo, tu zaś ma się utworzyć i utrwalić stan oblę­
żenia przez sameż prawa. Już samo istnienie ta­
kich praw musi hamować i wstrzymywać wszel­
kie swobodniejsze poruszenia się ducha.

Tu jak najszczęśliwiój przytoczył p. Nie­
golewski wyborne słowa Bakona „torąuere le- 
ges ad id, ut leges torąueant homines,“ a gdy 
ktoś odezwał się „naturalnie,“ wyśmienicie do­
dał „Prawa powinny ścigać tylko przedstęp- 
stwa karygodne, nie zaś powstrzymywać po­
ruszenia się: ducha i myśli i podlegać najro­
zmaitszym interpretacyom i nadużyciom.“

W dalszym ciągu mówca starał się uza­
sadnić twierdzenie, że obecnie sameż prawa 
interpretowane są przeciw Polakom wedle ce­
lów i potrzeb politycznych, ku zagładzie na­
rodowości i Kościoła i na poparcie swego 
twierdzenia przytoczył słowa p. prokuratora 
v. Dressłer, wyrzeczone w procesie ks. kano­
nika Kurowskiego, aresztowanie brata księdza 
Kuna, rozwięzywanie stowarzyszeń dla tego, 
że w nich używają mowy polskiój i zakaz 
udzielony sołtysom, by nie należeli do Kółek 
włościańskich. Zaczóm słusznie powiedział, 
w obec zaczepek i oznak niecierpliwości Izby: 
„Zdaniem mojem powinno panom zależeć na 
świadomości, jak się u nas obchodzą z istnie- 
jącemi już prawami,“ a późniój dodał: „Jeżeli 
podobne stósunki są możliwe w obec praw dziś 
obowięzujących, czegóż dopiero można się spo­
dziewać na przyszłość?“

Mówił tóż:
Czyż to panów zadziwia, że obywatele sta- 

wają w opozycji, że nie chcą płacić na ducho­
wnych naznaczonych im przez dragonadę, jak za 
Ludwika XIV; przecież nawet uczęszczanie do 
kościołów stało się dla nich niemożliwóm, i ko­
ścioły pustkami stoją.

Marszałek przerwał tu mówcy, a pan 
Niegolewski w obec niespokojności Izby zrzekł 
się dłuższego kreślenia obrazu stósunków po­
znańskich. Gdy w dalszym ciągu wspomniał, 
że przemawia jako reprezentant kraju polskiego, 
ozwał się ktoś z lewicy „pan jesteś reprezen­
tantem prowincyi.“ Na to mówca:

Jestem reprezentantem Polaków W. Ks. Po­
znańskiego ! a jako reprezentantowi Polaków przy­
sługuje mi prawo dopóty, dopóki nie zniweczycie 
dzieła boskiego, występowania jako Polak i re­
prezentowania stósunków naszych. Zresztą za­
przeczam panom prawa zakazywania nam wystę­
powania w charakterze Polaków.^

Aby uwydatnić, że ostatecznie sprawie­
dliwość wymierzona nam Polakom być musi, 
przytoczył mówca silne wyrazy Schlossera 
o prawie bagnetów, zastósowanóm przeciw Po­
lakom.

W domówieniu zawołał:
Czy mamy być przez was prześladowanymi 

dla tego właśnie, żeśmy Polacy, słowiański szczep, 
stawiali opór wytępieniu Słowian przez Niemców 
żeśmy was wstrzymali w wytępieniu i wdzieraniu 
się dalszemu w Słowiańszczyznę mieczem i że­
lazem?

Gdy następnie p. minister sprawiedliwo­
ści oświadczył, że o niczóm nie wie, dodając,’ 
że mówca, który zarzucił władzom krajowym 
karygodne czynności, mógł to uczynić bezkar-



nie w Izbie, lecz że należałoby, by miał od­
wagę powtórzyć wszystko i na innóm miejscu 
i odwołać się do rozprawy sądowój: Pan Nie­
golewski, uważając, że mu zrobiony został 
zarzut tchórzostwa, z oburzeniem zarzut ten 
odparł. Przy tej sposobności wspomniał je­
szcze o skazaniu redaktorów na długie wię­
zienie za to, że zeszłoroczną mowę jego wy­
drukowali, o sprawie szkólnego inspektora 
Ebersteina ze Śremu, która posłużyła do uza­
sadnienia wyroków, chociaż rejencya sama pana 
Ebersteina naganiła, i o zabraniu biblioteki 
filipińskiej z domu pana Żółtowskiego. Koń­
cząc oświadczył: „Gdybyp. minister zawezwał 
mnie do przełożenia bądź jemu sąmemu, bądź 
komisyi, dowodów, gotów jestem uczynić to 
i nie obawiam się kary.“

Tój jasnej i stanowczój propozycyi nie 
podjął p. minister, tylko znowu powtarzał, że 
ma obowiązek bronić władz sądowych i że 
uczynione zarzuty usprawiedliwione nie są. 
W tóm miejscu poparł pana Niegolewskiego 
pan Windthorst, twierdząc, źe się nie godziło 
wyzywać mówcy, by skargi swoje powtórzył 
po za Izbą, a to dla tego tylko, by dać wy­
godną panu ministrowi sposobność ścigania go 
sądownie i że dowody na poparcie swoich skarg 
p. Niegolewski w Izbie złożyć powinien. Mówca 
wyraził także zdumienie, iż pan minister cho­
ciaż oświadczył, iż nic nie wie o skargach, 
jednak przeciw nim zaprotestował, mimo że 
protestować godzi się dopiero wtedy, gdy się 
ma w ręku dowody, iż w istocie skargi są nie­
usprawiedliwione.

Oczywistość orzeczeń p. Windthorsta ude­
rzyła wszystkich.

Tak tedy pan Niegolewski oddał nie­
małą przysługę sprawie przez to, iż się do 
opinii publicznój, na którą nawet zawzięci 
kułturnicy jeszcze się nieco oglądają, że skar­
gami i zażaleniami naszemi, odwołał. Fak­
tów, o których wspomniał, łatwo mu przyj­
dzie dowieść, a mamy nadzieję, że obraz, 
jaki naszkicował, rozszerzy i uzupełni i wewła- 
ściwój chwili przed forum właściwie zaniesie. 
W ten sposób doda nową zasługę do daw­
niejszych i rzecz prawdziwie użyteczną dla 
społeczności naszój uczyni.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Śrem, 15 lutego.
(Wiec.)

Dziś odbył się u nas na sali p. Sałaciń- 
skiego zapowiedziany w pismach publicznych 
wiec polsko - katolicki. Była to rzeczywiście 
wspaniała i poważna manifestacya ludowa: wszy­
stkie stany były w niej reprezentowane, obywa­
telstwo, duchowieństwo, mieszczanie i lud wiej­
ski — zgromadzonych było przeszło 1000 — 
sala, chórek, przyległe komnaty były zapchane. 
Wiec zagaił ks. inansyonarz W a w r z y n i a k, 
który w gorących i jędrnych słowach wykazawszy 
zgromadzonym cel zebrania, zawezwał ich, aby 
się odpowiednio do charakteru zebrania godnie 
i poważnie zachowali. Przewodniczącym obrano 
jednogłośnie p. Konstantego Sczanieckiego 
z Międzychodu; przewodniczący zawezwawszy na 
ławników ks. Laferskiego, p. Kaczyń­
skiego i gospodarza Kubiaka, udzielił głosu 
ks. dr. Kanteckiemu z Poznania. Mówca 
w godzinnej przeszło przemowie opowiedział ze­
branym najprzód historyą projektu do prawa 
o języku urzędowym, wyłożył jakie nam dotych­
czas przysługiwały prawa i na jakich się takowe 
opierały podstawach, streścił w główniejszych 
punktach znaczenie i doniosłość poszczególnych 
paragrafów, wykazał jakie niepowetowane grożą 
nam szkody z usunięcia języka ojczystego z pro­
cedury sądowej, kryminalnej, notaryalnej, z urzę­
dów gminnych itd. — a nakoniec przypomniał 
odwieczne nasze prawa: prawo przyrodzone,boskie 
i historyczne, którym się projekt do prawa jak 
najwyraźniej sprzeciwia. Na wezwanie przewo­
dniczącego zgromadzeni wyrazili mówcy podzię­
kowanie. Po odczytanin i przyjęciu przez zgro­
madzonych petycyi do sejmu pruskiego — udzie­
lił przewodniczący głosu posłowi p. Stanisławowi 
Chłapowskiemu ze Szćłdr. Szanowny po­
seł oświadczywszy, że przybył aby zastąpić posła 
p. Kaźmirza Kantaka, który z powodu cięż­
kiej i dotkliwej straty, jaką w tych dniach po­
niósł przez śmierć matki, nie mógł się zjawić 
wobec wyborców swoich — przedstawił zgroma­
dzonym obraz praw polityczno-kościelnycli, jakie 
w ostatniej kadencyi sejmowej tak w parlamen­
cie jak i sejińie pruskim uchwalona. Pan Chła­
powski w pięknych słowach, z których widne 
było gorące przywiązanie do wiary Ojców' — wy­
kładał jedno prawo po drugiem, objaśniając je 
w zajmujący sposób własnemi spostrzeżeniami, 
które jako członek komisyi sejmowej miał spo­
sobność zebrać — a nakoniec wezwał zebranych 
do przyjęcia rezolucyi, która i na ostatnim po­
znańskim wiecu przyjętą została. Zebrani z źy- 
wemi objawami radości zadokumentowali zapa­

trywania swoje na prawa regulujące stosunek 
Kościoła do państwa. Serdeeznem „Bóg zapłać“ 
podziękowano szanownemu posłowi i całemu Kołu 
polskiemu za gotowość w pouczaniu ludu i za 
usługi świadczone krajowi przez odważną obronę 
praw Kościoła i praw narodowości naszej.

Następnie zaproponował p. Chłapowski wy­
słanie adresu do Jego Eminencyi naszego Kar­
dynała Prymasa do Krakowa, na co się zgroma­
dzeni z entuzyazmem zgodzili, upoważniając 
wnioskodawcę, przewodniczącego i ks. mansyona- 
rza Wawrzyniaka do. wyrażenia Arcypasterzowi 
uczuć czci, uwielbienia, posłuszeństwa i wierności.

Po końcowem przemówieniu ks. Wawrzy­
niaka zgromadzeni podziękowali przewodniczącemu 
i mówcom, a p. Podlaski, introligator śrern- 
ski, w pięknych choć prostych słowach wezwał 
wszystkich do organicznej pracy, do zgody i łą­
czności — którą jedynie od ruiny uratować się 
możemy.

Policyą reprezentował burmistrz miejscowy 
p. Wiebmer, — wiec odbył się w jak najlepszym 
porządku. Pomiędzy zgromadzonymi widzieliśmy 
majora Stablewskiego, pp. Topińskiego, Parcze­
wskiego, Węclewskiego, Moraczewskiego i wielu 
z obywatelstwa i inteligencyi.

Kraków, 15 lutego.
Jego Eminencya wyjechała z Hradisza dziś 

zrana o godzinie 1. — W Oświęcimiu kilku 
księży z dyecezyi tarnowskiej powitało ks. Kar­
dynała. Przyjemność wielką sprawił ks. Pryma­
sowi p. Stefan Stablewski, który czułego tu do­
znał przyjęcia i odtąd aż do Krakowa towarzy­
szył swemu Arcypasterzowi. — Na dworcu 
w Chrzanowie ludu się mnóstwo z chorągwiami 
zebrało — szpaler tworzyła straż ogniowa, przy­
brana w mundury i chełmy. Kadosnemi okrzy­
kami powitano zbliżającego się ks. Kardynała. 
Księża przybrani w kapy zbliżyli się do wagonu, 
jeden z nich gorąco przemówił. Jego Eminen­
cya podziękował za ten objaw katolickich uczuć 
zgromadzonym i pobłogosławił zebrane tłumy. 
Tu wsiedli do wagonu ks. kanonik Golian, 
O. Michał Mycielski i Opat Słotwiński, którzy 
wyjechali naprzeciw ks. Kardynałowi.

W Trzebini na stacyi udzielił ks. Prymas 
błogosławieństwa zebranym a szczególnie jednej 
obywatelce z Królestwa Polskiego, która go o to 
ze łzami prosiła. Tu wsiadł do wagonu ks. pra­
łat Dunajewski z Krakowa i powitał Jego Emi- 
nencyą w imieniu zarządu Karmelitanek.

W Krzeszowicach znowu księża z wielkiemi 
tłumami czekali — miejscowy proboszcz przy­
brany w kapę pięknie a serdecznie powitał wiel­
kiego Wyznawcę. Rozczulony ks. Prymas rze­
wnie odpowiedział i udzielił swojego błogosła­
wieństwa.

Czas Lak opisuje przyjęcie ks. Kardynała 
w Krakowie:

„Od rana miasto nasze objawiało dziś ruch 
niezwykły. Bez żadnych przygotowań i organi­
zowania poprzedniego ludność krakowska oczeki­
wała dnia przybycia Kardynała Prymasa, jako 
dnia uroczystości wyjątkowej; wyjątkowy też 
charakter musiało mieć przyjęcie wyzwolonego 
z więzienia Arcypasterza. Przed godziną 10 
dworzec kolei żelaznój zapełnił się tłumnem ze­
braniem wiernych. Członkowie kapituły z admi­
nistratorem ks. Biskupem Gałeckim na czele, 
wraz z przedstawicielami wszystkich zakonów 
i świeckiego duchowieństwa, liczny zastęp oby­
watelstwa wszystkich stanów i warstw i tłumy 
wiernych wyległy na peron od chwili, gdy pier­
wszy dano sygnał, że pociąg kolei wiedeńskiej 
wyruszył z ostatniój stacyi. Wkoło ks. Biskupa 
Gałeckiego i prezydenta miasta dr. Zyblikiewicza 
zszeregował się zastęp duchownych i obywateli, 
zostawiając próżne miejsce dla powitania najdo­
stojniejszego gościa. Pociąg jednak nie zatrzy­
mał się w tern miejscu, tak, że cały orszak po­
witalny wśród ścisku publiczności rnusiał prze­
dzierać się do wagonu, z którego wysiadł ksiądz 
Kardynał. Wyniosła postać Arcypasterza, no­
sząca ślady przebytego więzienia, które siwizną 
pokryło głowę, postępowała wśród tłumów. 
Pierwszy zbliżył się prezydent dr. Zyblikiewicz 
i rzekł: „Pilno mi przedstawić się Waszej Emi­
nencyi jako burmistrz tego starożytnego miasta 
i powitać Go w jego murach wyrazami najgłęb­
szego- hołdu.“ Jego Eminencya serdecznie po­
dziękował za tak gromadne przyjęcie i dodał, że 
pragnął najpierw odwiedzić Kraków.

Poczem ks. Biskup Gałecki przemówił jak 
następuje:

„Eminencyo!
Cieszymy się i bardzo, że mamy szczęście 

w tym historycznym, sławnym, starym grodzie 
w osobie Twojej, Eminencyo, powitać Wyznawcę 
naszego św. Kościoła, Wytrwałem a spokojnem 
znoszeniem Twoich cierpień zbudowałeś wszyst­
kich wiernych, ospałych ze snu obudziłeś, słabych 
umocniłeś w wierze, a u wszystkich, nawet 
u innowierców, zjednałeś sobie uznanie, szacunek 
i uwielbienie.

Niech Ci, Eminencyo, za Twoje męstwo Pan 
Bóg wynagrodzi. Wiemy wszyscy, źe z pewno­
ścią nastąpi to w przyszłem życiu.

Ja dodam, że po części już w tern życiu: 
pamiętamy bowiem i przekonani jesteśmy, że Bóg 
sprawiedliwy nami rządzi, że zatem już tu na 
ziemi czy wcześniej czy później cnota i prawda 
zwycięży i tryum odniesie, a taki tryumf jest już 
piękną nagrodą.“

Na te piękne słowa, doniosłym wypowiedzia­
ne głosem, odpowiedział ks. Kardynał z widocznem 
wzruszeniem:

„Z wzruszonem sercem dziękuję Ci, zacny 
Pasterzu, za pełne uczucia przejęcie, dziękuję 
irzez Ciebie zebranym tutaj wiernym. Oceniacie 
moje postępowanie nad jego zasługę. Przekonany 
jestem sumiennie, że inny byłby więcej zrobił. 
Jeśli o cierpieniach wspominasz, które spodobało 
się Bogu zesłać na mnie, a które oceniasz tak 
żąskawie, chętnie ponosiłem je za świętą sprawę 
Kościoła naszego, Ty jako brat mój w urzędzie 
biskupim, najlepiej wiesz, ile w czasach dzisiej­
szego wzburzenia cierpieć należy za Kościoł, 
a w porównaniu z tern, co wycierpieć można, 
może cierpiałem zbyt mało. Ufam przecież w 
Bogu, że i tę drobną ofiarę cierpień moich łaka- 
wie przyjmie i policzy ją na korzyść kochanych 
owieczek moich. Jak tylko wyszedłem na wol­
ność, czułem potrzebę stanąć u grobu naszego 
wielkiego Biskupa i męczęnnika. Mam nadzieję 
powrócenia do mej owczarni, a pamiętny, że św. 
Stanisław jest patronem jednój z moich archidy- 
ecezyi, poznańskiej, najpierw tutaj przybyłem, aby 
polecić Jego opiece opuszczone owieczki moje. 
Gdy tak rozrzewniające spotkało mnie tu przyję­
cie, przeto w modlitwie mojej u grobu św. Stani­
sława połączę i za Was prośby do Boga. Teraz 
dziękuję przedewszystkiem Tobie, mój Bracie, i wam 
wszystkim tu zgromadzonym za te dowody waszej 
cennej miłości.“

Po tern przemówieniu ks. Prymas Kardynał 
ujął w objęcia ks. Biskupa Gałeckiego, po czem 
wśród tłoku, który z trudnością się rozstępowa!, 
przeszedł przez dworzec. Co krok cisnęły się ko­
biety, prosząc o błogosławieństwo, a okrzyk rado­
ści witał uwielbianego gościa.

Przy głównem wyjściu z dworca członkowie 
ochotniczej straży ogniowej utrzymywali po­
rządek.

Z dworca ks. Kardynał odjechał do kościoła 
archiprezbiteryalnego Panny Maryi. Wdłuż ulicy 
Floryańskiej oczekiwały Jego przyjazdu cechy z cho­
rągwiami. Kościół był przepełniony ludem. Ks. 
kanonik Golian powitał Kardynała i towarzyszą­
cego mu Biskupa u wrót kościoła. Sześciu mie­
szczan krakowskich w kontuszach niosło baldachim. 
Ks. Kardynał wysłuchał klęczący przed wielkim 
ołtarzem krótkiego nabożeństwa z wystawieniem 
Przenajświętszego Sakramentu. Ks. Golian w krót­
kich wyrazach powitał wielkiego Wyznawcę, będą­
cego przodownikiem w walce za wiarę, a wyrażając 
szczęście katolickiego miasta, owej malej Romy, 
że powitać może Księcia Kościoła, wyraził prośbę 
o udzielenie Arcypasterskiego błogosławieństwa. 
Ks. Kardynał zwróciwszy się do ołtarza udzielił be- 
nedykcyi, poczem wiedziony był znów przez obywa­
telstwo miejskie i orszak duchownych do bramy 
kościoła. Ks. Kardynał przyjął dziś śniadanie u 
ks. biskupa Gałeckiego, poczem udał się do pałacu 
ks. Cecylii z Zamojskich Lubomirskiej, gdzie za­
powiedział swoją kilkodniową gościnę. Księżna 
Jerzowa Lubomirska, otoczona gronem rodziny, 
przyjmowała u schodów Arcypasterza, witając go 
Chlebem i solą, i wręczając klucze domu. Kardy­
nał na wstępie udzielił błogosławieństwa rodzinie 
śp. Jerzego Lubomirskiego, którego dom w pamięci 
dawnych stósunków wybrał na mieszkanie. Znu­
żony podróżą nocną, zapewne nie zaraz przyjmo­
wać będzie tak grona zbiorowe, jak i pojedyńcze 
osoby.

Dodać winniśmy, że na stacyach kolei żela­
znej przyjmowali ks. Kardynała duchowni i lud|; 
zwłaszcza z Chrzanowa i Krzeszowic odbieramy 
doniesienia o licznem gromadzeniu się ludności 
podczas przejazdu Jego Eminencyi.“

Tyle Czas. Dzisiaj po południu około 4tej 
odwiedził Jego Eminencya pp. Karmelitanki wy­
gnane z Poznania, jutro zaś w ich kaplicy mszą 
świętą odprawi.

Kraków, 15 lutego.
(f) Odkąd doszła do Krakowa zapowiedź przy­

bycia Kardynała Ledóchowskiego niezwykle uro­
czysty nastrój ducha ogarnął wszystkich. Jak­
kolwiek lekkiemi mogły być zajęcia Krakowian 
w tym czasie karnawałowym — w głębi tkwił 
żywy udział wywołany uwolnieniem z więzienia 
Naszego Prymasa, wszystkich serca i myśli z naj­
wyższą czcią, głęboką boleścią a szlachetną dumą 
i ufnością zwracały się ku tej postaci, przodują­
cej na drogach wyznawstwa, a reprezentującej 
naród katolicki. Rozumiano jednak dobrze, że 
objaw tych uczuć winien zachować tę miarę 
wskazaną położeniem, i że przyjęcie Prymasa 
w starej stolicy, co królewskie niegdyś oddawała 
jego poprzednikom hołdy, dziś winno mieć tę ce­
chę poważną i uroczystą, któraby była stwierdze­
niem naszej jedności religijnej, a musiała się 
zatrzymać na tej granicy, gdzie się zaczyna de/ 
monstracya polityczno-religijna. Miarę tę trudną 
do oznaczenia, tę różnicę między manifestacyą 
jaka się należy Kardynałowi, Prymasowi i Wy­
znawcy, a demonstracyą, która byłaby Go niego­
dną, oznaczyć można w sposób następujący: ina- 
nifestacya powstaje m o t u p r o p r i o, bez po- 
pfzedniego przygotowania i agitacyi, bez prowo- 
kacyi i objawów niewczesnćj radości — podczas 
kiedy demonstracya bywa naprzód uorganizo- 
waną; manifestacya też jesy objawem hołdu oso­
bistego, każda demonstracya zwykła ukrywać 
tendencyą uboczną, za narzędzie tylko biorąe oko­
liczność ją wywołującą a mając na celu polity­
czną agitacyą.

Otóż przyjęcie w Krakowie księdza Prymasa 
Kardynała było świetną manifestacyą uwielbienia 
i miłości dla Arcypasterza, a wolną od wszelkiej 
przymieszki demonstracyjnój. Żadna agitacya, 
żadne nawet przygotowanie nie poprzedziło tego 
przyjęcia, a jednak na dworzec koleji i do ko­

ścioła wyległa cała ludność katolicka. Jeśli 
w tłumach, które witały w najwyższem unie­
sieniu najczcigodniejszego Arcypasterza, nie było 
może dość ładu, jeśli cisnęły się one natarczy­
wie i klękały przed jego stopami, to dowód wła­
śnie, źe miłość i cześć była tutaj jedynym orga­
nizatorem. Załączam poniżej opis przyjęcia 
i przemówienie powitalne burmistrza i Administra­
tora dyecezyi oraz odpowiedź Kardynała. Tutaj 
tylko chciałem nacechować charakter tego dnia 
uroczystego, który na długo pozostanie pamię­
tnym w dziejach naszego miasta, (zobacz pier­
wszą korespondencyą. Red. Kur.)

Przygotowany adres i podpisywany tłumnie 
przesłałem wam już. We czwartek dopiero grono 
obywateli ma obiecaną audyencyą u Jego Emi­
nencyi, podczas której wręczy ten akt wierności 
Krakowian, najstarszy wiekiem i cierpieniem 
z pomiędzy krakowskich obywateli hr. Piotr Mo­
szyński. Okrom tej deputacyi i przedstawienia 
duchownych świeckich i zakonnych, przygoto­
wują się deputacye Towarzystwa rólniczego pod 
przewodnictwem hr. Henryka Wodzickiego, Rady 
miejskiej, młodzieży uniwersyteckiej i trzech 
męzkich konferencyi Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo.

Zjazd w Krakowie z okazyi przybycia Kar­
dynała jest liczny, a wszyscy pragnęliby się do­
cisnąć do stóp tego księcia Kościoła i otrzymać 
Jego błogosławieństwo.

Dodać winienem, że czujność policyi miej­
scowej była znaczną, lubo wjazd Kardynała i po­
witanie wiernych z taką się odbyło powagą, że 
najpodejrzliwsze oko nie mogłoby dośledzić ja­
kiegokolwiek objawu, mogącego rozdrażnić najnie- 
przyjaźniejszą nawet władzę.

Kardynał spotkał w Krakowie wielu człon­
ków swojej rodziny i był to niewątpliwie jeden 
z powodów', któremu w pewnej części zawdzię­
czamy ten zaszczyt i tę pociechę powitania Go 
w naszem mieście.

Zauważyć jeszcze należy, że ten odcień opi­
nii, który do niedawna żywił uprzedzenia i nie­
chęci dla Arcybiskupa Ledóchowskiego, który 
wierzył wr zarzuty i kalumnie liberalnej naszej 
prasy, w uczczeniu Kardynała Prymasa szedł 
o lepsze z t. z. ultramontanami. Owszem odcie­
nia wszelkie znikły w powszechnem uczuciu mia­
sta katolickiego. Co więcej, odcienia te ruch­
liwsze, jak bywały pochopne do dawania posłu­
chu niechętnym podmowom, tak dziś pragnęłyby 
były nadać jeszcze gorętszą cechę uroczystości 
przyjęcia. Ci zaś, których często zaszczycają 
mianem ultramontanów, wstrzymywali wszelkie 
objawy, mogące przechodzić ową granicę manife- 
stacyi na pole demonstracyi. I tak powstrzy­
mano zamiar wyprzężenia koni przez młodzież 
z pojazdu Arcypasterza, niemniej jak iluminacyą. 
Słusznie mówiono, że te oznaki radości i tryumfu 
byłyby niewłaściwe wobec Tego, który więzienie 
zamienił na wygnanie. Ogólnem też było przy­
jęcie Arcypasterza i żaden dysonans nie dał się 
usłyszeć.

NIEMCY.
* Berlin, 16 lutego. Dyskusya nad ordy- 

nacyą drożną nie przedstawiała na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu żadnych ważniejszych momen­
tów, chyba przez to dla nas głównie stała się 
zajmującą, że poruszyła stosunki Księstwa na­
szego i że dwóch posłów naszej prowincyi, Nie­
miec p. Witt i Polak p. Magdziński zabierali 
głos. Pierwszy mówca poseł westfalski p. Heereman, 
witając z radością nowe prawo, które raz przecie 
ujednostajni zarząd dróg we wszystkich prowin- 
cyach i zniesie stare z przeszłego nieraz wieku 
datujące postanowienia, występował przeciwko 
temu, że projekt tylko drogi publiczne ma na 
względzie, kiedy definicyą, co jest drogą publi­
czną, albo prywatną, trudno podać. Zresztą po­
lecał przekazać projekt komisyi z 28 członków 
złożonej. — Poseł Wisselinck konstatuje, że uchwa­
ły zeszłoroczne komisyi Izby poselskiej zostały 
w ogóle uwzględnione, mimo to życzy sobie usta­
nowienia nowej komisyi. Poseł Witt (z naszego 
Księstwa) wyraził obawę, że pojedyńcze prowincye 
przeciążone będą zbytniemi wydatkami. W Po­
znańskiem nie ma dotąd żadnej pewnej ordynacyi 
drożnej i dla tego na mocy landrechtu, obowią­
zany jest rząd do utrzymywania dróg wiejskich 
i budowy mostów. Nowe zaś prawo skreśla je- 
dnem pociągnięciem pióra to zobowiązanie fiskusa 
i zwala ciężar 40,000 tal. rocznie na barki 
gmin. Obowiązek taki, który zdolen jest zab- 
sorbować większą część dotacyi prowincyonal- 
nej tern mniej jest uprawniony, że prowincya 
poznańska niema tego samorządu co inne, i ka­
żde w tej rzeczy rozstrzygnięcie zależy nie od 
wydziałów powiatowych, lecz odlandratów. Korai- 
sya powinna sprawę tę dokładnie zbadać. — Po­
seł hr. v. Wintzingerode zwracał uwagę na to, 
że i w saskiej prowincyi ciężary gminy będą ró­
wnie jak w Poznańskiem powiększone. — Minister 
handlu, dr. Achenbach, zgodził się na wybór ko­
misyi. Obowiązki fiskalne względem Ks. Poznań­
skiego i pro w. Saskiej polegają na ogólnych prawach 
krajowych, których zmiana jest właśnie celem ordy­
nacyi drożnej. Nie przeczył, że dla niektórych 
prowincyi urosną ztąd trudności. — Poseł Goltz 
wyrażał życzenie, aby chciano zasięgnąć w tój spra­
wie zdania prowincyonalnych sejmów, zresztą ko- 
misyą z 14 członków złożoną, za wystarczającą 
uważał. — Poseł p. Windhorst polecał poddać 
rewizyi wszystkie starsze rozporządzenia, na które 
się niektóre paragrafy nowego prawa odwołują. — 
Poseł p. Magdziński potwierdza wywody p.



Witta i przemawia przeciw zwolnieniu fiskusa 
od obowiązku utrzymywania dróg, chyba za ab- 
lucyą tegoż obowiązku, którego indemnizacya 
uczyniłaby blisko dwa miliony pięókroóstotysięcy 
marek, ¿rminy i powiaty naszego Księstwa tern 
dotkliwiej zmianę tę uczują, o ile powiaty nie­
które nadzwyczajnie są zadłużone.

P r o v. C o r r. poświęca broszurze posła 
Reichenspergera o walce kulturnej przydłuższy 
artykuł pod napisem: „Pismo odnoszące się do 
pokoju kościelnego“. W artykule tym śpiewa 
rząd starą piosenkę, że od praw majowych odstą­
pić nie może. Organ ten twierdzi ponownie co 
po tyle razy ze strony katolickiej było zbite, że 
prawa majowe nic nie u ają do czynienia z wiarą 
i zadaniem zbawienem Kościoła. Konstatuje z ra­
dością usposobienie pokojowe, jakiego się dopa­
truje w piśmie, jakkolwiek oznaczone tamże 
warunki pokojowe uważa za niemożliwe do 
przyjęcia.

Jeden z posłów hanowerskich partykulary- 
stów ma zamiar przy pomocy członków centrum 
wnieść do sejmu interpelacyą, na jakie cele obra­
cają się finanse Welfów i czy nie zostaną zwró­
cone właściwemu przeznaczeniu.

Reich iStaats Anzg. wystąpił dzisiaj 
przeciwko pogłoskom o zamiarach wojennych ks. 
Bismarka,rozszerzanym przez Ajencyą Havasa 
o których pisaliśmy we wczorajszym przeglądzie.

Jak donosi Post, oświadczyło ministerstwo 
stanu na posiedzeniu sobotniem w zasadzie zgo­
dność swoją z projektem odstąpienia pruskich 
kolei państwowych i prawa nadzoru nad kolejami 
prywatnemi na rzecz państwa niemieckiego. Zanim 
jednak wypracowany będzie odnośny projekt do 
prawa dla sejmu, rzecz przełożona będzie jeszcze 
do rozstrzygnięcia cesarzowi.

Nowe prawo dotyczące zarządu majątku 
dyecezalnego już przełożonego sejmowi. Jutro 
podamy je przetłómaczone w piśmie naszem.

Przy końcu wczorajszego posiedzenia uczynił 
poseł v. Denzin wniosek, aby sprawozdanie ko- 
rnisyi śledczej względem koncesyi kolejowej 
wzięto pod dyskusyą na plenarnem posiedzeniu 
a o którem p. Lasker zdaje się chcieć zapomnieć. 
Wniosek ten w najbliższych dniach stawiony 
będzie ua porządku dziennym.

Poseł do parlameutu dr. Tellkampf, długo­
letni profesor ekonomii politycznej przy uniwer­
sytecie wrocławskim, umarł wczoraj w Berlinie 
nagłą śmiercią.

Książę następca tronu niemieckiego był 
obecny wczoraj w Dreźnie wraz z swą małżonką 
na balu maskowym u ministra, jenerała Fabrici, 
gdzie także był król saski z żoną; po południu 
zaś zaszczycił wizytą ministra v. Friesen.

Wspomnieliśmy przed kilku dniami o arty­
kule T i m e s a, tak znakomicie charakteryzują- 
cmy stosunki i położenie Niemiec. Dzisiaj poda- 
jemy ustęp, zawierający tak trafny sąd w całej 
rozciągłości. Porównując świetne ekonomiczne 
położenie Francyi z opłakanem położeniem Nie­
miec, artykuł ten pełen bardzo wymownych cyfer 
tak kończy:

Wszystkie te fakta nie wystarczają do wytłuma­
czenia, dla czego jeden kraj posuwa się naprzód w po­
myślności równie szybko, jak drugi się cofa, Prawdziwy 
powód upadania (decline) Prus musimy widzieć w woj­
skowym systemie Niemiec. System ten, jak to nieraz wy­
kazywaliśmy, jest najkosztowniejszy w świecie. Wyga­
niając na pole mustry najlepszą i najwięcej obiecującą 
młodzież, zabierając najzdolniejszych młodzieńców z uni­
wersytetów, z zawodów uczonych, z handlu, fabryk, rze­
miosł dla zapełnienia szeregów armii, systemat ten wy­
rządza większą, szkodę handlowi, nakłada na naród brze­
mię cięższe, niż to, które Prancya musi dźwigać skutkiem 
wojny. I we Francyi także konskrypcya jest ciężka, ale 
obok tego, że ma ona daleko więcej naturalnych bogactw 
aniżeli jej współzawodnik, bardziej dba ona o to, by jej 
system wojskowy nie zbytecznie dotykał przemysłu. 
W Niemczech przeciwnie, wszystkio inne interesa pod­
legają potrzebom armii, liczniejszej niż kiedykolwiek ja­
kiekolwiek posiadało państwo. Umysł narodu zaprzężony 
jest do wojskowej roboty z taką surowością, iż celo cy­
wilne widocznie na tern cierpią. Handel poświęcony7 jest, 
by kraj mógł być pokryty wojskami wyćwiczonemi do 
stopnia precyzyi machin. Budują milita. ne koleje, bez 
wzglądu na potrzeby handlu. Podatek krwi jest tak 
ciężki, że tłumy osiadłych włościan i zdolnych robotników 
udają się ciągle za Atlantyk, pomimo istniejącego w Ame­
ryce przesilenia handlowego; a jak tylko pomyślność 
znowu w Stanach Zjednoczonych zaświta, wyehodźtwo 
z Niemiec podwoi się lnb nawet potni. Za taką to ctnę 
Niemcy kupiły militarną dyktaturę w Europie. Hr. Moltke 
powiedział Niemcom, że muszą bronić przez lat pięć- 
dziasiąt stanowiska, które zdobyły w ciągu niespełna 
jednego . roku. . Ale to marzenie żołnierza, i jesteśmy 
pewni, że książę Bismarck tego marzenia nie podziela. 
Musi on wiedzieć, że takiej konskrypcyi, jaką Niemcy 
dziś dźwigają, nie mogą wytrzymać przez łat p ęćdziesiąt. 
Nie mogą jej nawet wytrzymać przez lat dziesięć. Brze­
mię jest tak ogromne, że jeżeli nie zostanie ulżone, 
Niemcy mogą ulodz pokusie rzucenia się w wojnę, by 
wywalczyć drogę do ogólnego pokoju i rozbrojenia.

Times może nieco przesadnie maluje 
skutki systemu wojskowego pruskiego i jego 
wpływ zgubny na pomyślność narodu; nie mniej 
przeto artykuł ten bardzo niemiłe zrobił wraże­
nie w Prusiech. Prawda zawsze i każdego 
w oczy kole, a obok przesady w tych ocenieniach 
jest wiele prawdy. Szczególniej rozgniewało 
w Berlinie samo zakończenie, dające może klucz 
do niejednej zagadki, niejednego wypadku, nieje­
dnego alarmu, zaszłych w ciągu ostatnich dwu­
nastu miesięcy. W Berlinie za świętokradztwo 
uważają, jeżeli ktoś, tak jak Time s, poważa się 
przypuszczać, że Niemcy dzisiejsze mogą nie 
być państwem prawa, kultury, moralności, .cnoty 
i pokoju, ale przedewszystkiem wielką machiną 
wojenną.

FRANCYA.
* Paryż, 15 lutego. Z dniem wczorajszym 

skończył się peryod zebrań przedwyborczych i 
mów — zaczyna się czas namysłu i rozwagi —

ostatnią mową będzie pewnie mowa p. Gambetty, 
wypowiedziana w 20 okręgu paryskim. Pomię­
dzy republikanami trudno się dopatrzeć zgody. 
Ludwik Blank napisał manifest do swych wybor­
ców, w którym rozwija zasady swoje, znane uto­
pie z r, 1848; co dotyczy obecnego położenia, to 
nie chce być ani pessymistą, ani optymistą i 
oświadcza, że jeszcze jest wiele trudności do po­
konania, które jednakże łatwo usunąć, byle tylko 
republikanie postępowali śmiało wytrwale i ener­
gicznie.

Bonapartystowski komitet zwołał przedwy­
borcze zebranie na sali Valentin, na które oprócz 
Bonapartystów wcisnęła się również pewna liczba 
przeciwników, chodziło o wybory w 8 okręgu, 
gdzie kandydatem Bonapartystów jest Raoul Du­
val, konstytucyjnych książę Decazes, katolików 
Riant, republikanów Alzatczyk Chauffoux. Racul 
Duval stawił się sam jeden z kandydatów i po­
wiedział mowę, w której ostro zaczepił konstytu- 
cyą, wielbił „odwołanie się do ludu“ i napadł na 
ks. Decazes za to, że pozwolił na zakupienie 
akcyi kanału suezkiego przez Anglią. Mowa Du­
vala przyjęta przez Bonapartystów z wielkim 
zapałem, napotkała na silny opór ze strony kon­
stytucyjnych i republikanów. Hałas wzmagał 
się w sali a dosięgnął najwyższego stopnia 
w chwili, gdy ajent bonapartystowski nazwiskiem 
Deprez, wspomniał o jakiejś petycyi, wystosowa­
nej w ostatnich dniach do Zgromadzenia Naro­
dowego, która gdyby była przyszła pod obrady, 
byłaby nowe światło rzuciła na finansowy zawód 
księcia Decazes i przyjaciela jego pana Duclerc. 
Kilka osób rzuciło się ku mównicy aby zaprote­
stować przeciw tym insyonacyom; najpierw otrzy­
mał głos p. Gounard, który zaczepiał Duvala a 
razem z nim i cesarstwo. Po mowie p. Gounard 
protestowali republikanie i nierepublikanie prze­
ciw zarzutom agenta Deprez. Pan Maremmes 
oświadcza, że nie pozwoli ani księcia Decazes ani 
p. Duclerc zaczepiać i konstatuje, że p. Boussard, 
który chciał oskarżyć księcia De:azes i pana Du­
clerc z powodu złej administracji kopalni Huelva, 
został ze skargą wszędzie odrzucony i nadto ponieważ 
13 sędziów oskarżył o przedajność został skazany 
przezsądpolicyipoprawczej. Jeszcze bardziej wzmógł 
się hałas gdy Raoul Duval, zabrawszy głos po­
wtórnie, uniósł się do tego stopnia, że powtórzył 
zarzuty onego ajenta i oświadczył, że ponieważ 
prawo nie pozwala na przeprowadzenie dowodu 
nie można wiedzieć czy zarzuty czynione księciu 
Decazes i p. Duclerc są słusznemi czy nie ? 
Okrzyki „Niech żyje Cesarstwo“ mięszały się 
z okrzykami „Precz z Cesarstwem“ „Niech źj7je 
Rzeczpospolita“ — a hałas zrobił się taki, że 
przewodniczący musiał z tego powodu zamknąć 
posiedzenie.

Républ. fr an. donosi, że w nowo utwo­
rzonym senacie sformowana większość postano­
wiła rzeczpospolitą wyrwać z rąk ministra, który 
stał się jéj najzaciętszym nieprzyjacielem (p. 
Buffet)! Do téj większości mają się według 
zdania Républ. przyłączyć i wiernokonsty tu- 
cyjni Orleaniści, zagniewani na p. Buffet o usu­
nięcie p. Renault, resp. sprzyjanie Bonapartystom. 
Do Orleanistów mają się przyłączyć i legitymiści, 
niezadowoleni z ostatnich wyborów do senatu, 
tak że tylko sami Bonapartyści wyłącznie z mo­
narchistami bonapartowskiemi około GO członków 
będzie broniło p. Buffet.

Zmarły w sobotę w Paryżu hrabia Carné 
liczył lat 72 ; w roku 1864 został członkiem 
instytutu, a wybór jego był protestem przeciw 
antyreligijnym ideom pana Littré et Consortes. 
Zmarły był gorliwym katolikiem i należał do 
starej rodziny rojalistowskiéj ; karyerę polityczną 
rozpoczął w dyplomacji, w r: 1839 został wy­
brany do Izby posłów, — a przez pewien czas 
należał do redakcyi Révue des deux mondes.

HISZPANIA.
Madryt, 12 lutego. Król Alfons otworzy 

osobiście kortezy dnia 15 bm, itego samego dnia 
odjedzie do armii północnej.

Alfoniści przeprowadzają obecnie nietylko za­
pasy patronów, lecz i artyleryą przez terytoryum 
francuskie. Hiszpańscy oficerowie przejeżdżają 
się bez żeny w mundurze po ziemi francuskiej ; 
rozkaz przepuszczania alfonsistów przez granicę 
wydał niedawno książę Decazes i od tego czasu 
transporty Alfonsistów przechodzą w wielkiej li­
czbie przez Behobią, Testngne, Jean de Luz, 
Arcain i Sarre do Dancharinea w Hiszpanii, pod 
eskortą francuskich żandarmów; koni do pocią­
gów dostarczyła francuska artylerya, ponieważ wło­
ścianie nawet za wysoką zapłatą wzbraniali się dać 
koni i wołów. Również francuskie magazyny 
wojskowe z Bayonny dostarczają alfonsistom Chle­
ba w wielkiej ilości, ponieważ włościanie również 
tego czynić nie chcą; wszystko to dzieje się na 
rozkaz ministeryum konserwatywnego w Paryżu.

Moriones przysposabia obecnie nowy trans­
port amunicyi w Ir un, w celu przesłania go, ró­
wnież przez terytoryum francuskie, Martinezowi 
Campos do Urdax, ponieważ tenże otoczony jest 
naokoło wielkiemi śniegami i cierpi niedostatek 
wszystkiego. W górach znajdują się tylko małe 
chatki, mogące dostarczyć żywności ledwo dla 
kilkunastu ludzi, nie zaś dla armii składającej 
się z 24 batalionów. Wszystko więc sprowadza 
się z Bayonny. Wojska Camposa skadają się 
głównie z mieszkańców Walencyi i Andaluzji, 
którzy w lichém obuwiu stać muszą ciągle na 
straży przeciwko napadom karlistów i brnąć przy- 
térn w głębokim śniegu. Z Bayonnj7 także otrzy­
mują alfonsiści żołd. Do Urdax posłano milion, 
tyleż do Irun. Wielu łamie sobie nad tém gło­

wę, zkąd naraz wzięło się tyle pieniędzy i to wła­
śnie w Bayonnie. Czyby i to pochodzić miało z 
ręki opiekuńczej księcia Decazes?

Dwadzieścia karlistowskich batalionów pod 
dowództwem hrabiego Caserta, jenerałów Perula 
i Larumbe skoncentrowało się wzdłuż doliny Ba- 
stan, by wykonać napad na Martineza Campos. 
Król Karól znajduje się w Toluzie, zkąd kombi­
nuje operacye Guipuscoanów z operacyami hrabie­
go Caserta, także i jenerał Carasa z Kastylijczy- 
kami i Kantabryjczykami posunął się ku Elgue- 
ta, tj. się przybliżył, w skutek czego lada dzień 
spodziewać się można gwałtownej walki. Główna 
siła karlistów stoi w San Esteban i Arrayoz, na­
przeciwko nich zaś Campos w długiej linii Ur­
dax nad granicą aż ku Pampelunie. Główną 
kwaterę ma tenże w Elizondo, stoi tam również 
dywizya Prendergast, podczas gdj7 dywizya Ne- 
gron dotyka francuskiej granicy, trzecia dywizya, 
pod dowództwem Ferreno rozłożoną jest w miej­
scowościach wzdłuż traktu górskiego. Moriones 
skoncentrował prawie wszystkie swe wojska pod 
Guetarią. Morales Rios postawiony został pod 
sąd wojenny z powodu klęski pod Arratzain.

Pod Renteria, blisko San Sebastian, napadli 
karliści stojących tam alfonsistów i wypędzili ich 
napowrót do fortecy. Pod Zugarramundi i Iru- 
rita niedaleko Urdax stoczono w7 tych dniach po­
tyczkę. Alfonsiści, którzy w celu rabunku prze­
szli nawet na terytoryum francuskie, zostali 
ztamtąd przez włościan francuskich strzałami 
z fuzyi wypędzeni. Zandarmerya spokojnie się 
przypatrywała.

CZARNOGÓRZE.
O prowadzeniu woj y Czarnogórców kore­

spondent dziennika Pester Lloyd, podaje na­
stępne charakterystyczne fakta: „Czarnogórcy nie 
znają pardonu dla wziętych w niewolę Turków. 
W Czarnogórzu żołnierz dziś jeszcze nie może 
otrzymać wyższego stopnia w armii, gdy nie po­
siada pewnej ilości głów lub oczu tureckich. 
Miałem sposobność kilkakrotnie widzieć w obo­
zach powstańczych czarnogórskich wojowników, 
którzy niezliczoną ilość uszu, zatkniętych na 
sznurku, jakby wieniec z róż nosili przy sobie. 
Na trofea te inni wojownicy zazdrośnóm patrzyli 
okiem i szczęśliwy posiadacz tych relikwii mu­
siał towarzyszom swym opowiadać, w jaki sposób 
i przy jakiej sposobności dostał się w posiadanie 
każdego pojedyńczego nosa. Dowódzca zaś przyj­
mował go z rodzajem czci i obdarzył go w na­
grodę za jego czyn bohaterski braterskim poca­
łunkiem.“

O księciu czarnogórskim, właściwym wodzu 
powstańców hercegowińskich, piszą do Gazety 
Warszawskiej, co następuje : „Książę Nikita 
ma być nadzwyczaj wzniosłą, rycerską, szla­
chetną i niejako legendową postacią, którą zbli­
żające się wypadki i powszechne głosowanie 
plemion słowiańskich postawią niebawem na 
świeczniku, zwrócą na nią oczy całej Europy, 
i otoczą ją bohaterską aureolą. Nieprawdą jest 
zupełną, jak to twierdzą różne osoby i dzienniki, 
że książę Nikita pobudzony został do wojny, którą 
wkrótce przedsięweźmie, przez obce mocarstwo 
lub mocarstwa. Przyjmował on wprawdzie często­
kroć i przyjmuje zapomogi od obcych dworów, bo 
jest władzcą najuboższego kraju w Europie, ale 
obecne jego postępowanie zostaje zupełnie na 
jego własnej odpowiedzialności. Jeśli się rzuci 
w wojnę, to albo oswobodzi Słowian, albo legnie 
po bohatersku, z orężem w ręku, a potomność 
wzniesie mu kiedyś mogiłę na Kosowem Polu, 
i gęśl słowiańska zespoli jego imię z imieniem 
cara Duszana. Książe Nikita, to jedna z najbar- 
dz'éj dziarskich i sympatycznych figur naszej 
epoki, którą zbliżające się wypadki zapewne po­
stawią we właściwym jéj blasku.“

Rząd turecki dowiedziawszy się, że w oto­
czeniu księcia Mikołaja są doradzcy, którzy’ ra- 
dziby sytuacyę obecną bez wojny wyzyskać na 
rzecz Czarnogóry, usiłował trzy razy zawiązać 
z Czarnogórą rokowania, aby powstaniu hercogo- 
wińskiemu odjąć jéj poparcie. Pierwsza próba 
bjffa tak niezręczna, że książę nie chciał nawet 
wysłuchać propozycyi tureckich. Powierzono wtedy7 
tę rzecz Ser'verowi baszy, któremu udało się przy­
najmniej dowiedzieć, czego Czarnogóra żąda. 
Lecz cliwiejność i brak stanowczości po stronie 
tureckich emisaryuszów miały ten skutek, że 
Czarnogórcy7 nie chcieli na seryo wdawać się 
w rokowania. Podejrzywali oni Turków o pod­
stępne działanie, którego celem byłoby skompro­
mitowanie księcia. Aby usunąć to podejrzywa- 
nie, zdecydowano się w Konstantynopolu na trze­
cią poufną misyą do Cetynii, którą powierzono 
Kecketowi Effendiemu, Szwajcarowi, zostającemu 
w służbie tureckiej. Ten poczynić miał stano­
wcze propozycye, a mianowicie zaproponował 
ewentualne odstąpienie na rzecz Czarnogóry ka­
wałka Hercogowiny z Suttoriną. Zapewniają je­
dnak, że ta trzecia misya nie odniosła skatku. 
Książe nie chciał i nie mógł pozbyć się wstrętu 
paktowania z Turkami i odrzucił wprost wszy­
stkie propozycye Kecketa Effendiego.

Wykonywanie praw
kościeliio-politycznycb..

Piszą nam z Krobskiego. Wracając raz jeszcze 
do sprawy, która się w sądzie Rawiekim 3 b. m. przeciwko 
ks. Chmielińskiemu, proboszczowi ze Sarnowy, z powodu 
rzekomej ekskomuniki na dwóch nauczycieli to żyła, po- 
daję niniejszem, że ks. Chmieliński stawił się na terminie 
i sam się bronił. Ksiądz proboszcz udowodnił na mocy 
prawa kanonicznego, że proboszcz nie jest uprawniony ani do 
zagrożenia komu ekskomuniką, ani do rzucenia na kogo eksko­

muniki;-— dalej, że faktycznie też nauczycieli nie ekskomu 
nikował; bo mówiąc nauczycielom Sarnowskim podczas ro­
zmowy prywatnej, „że się podpisem położonym pod adres 
Hauke’go, sami z Kościoła wykluczyli“, nic innego jeno 
zdanie swoje teologiczne wypowiedział, po trzecie pokazał 
ks. Chmieliński w sposób również logiczny, że nauczyciele 
przez żadne rozporządzenie władzy nie byli zobowiązanymi 
do podpisania adresu i że dla tego sprawa, w mowie bę­
dąca, nie jest objętą g 3 prawa z 13 maja 1873 r.; dowo­
dem tego: nauczycieli, którzy adresu nie podpisali albo 
podpisy swoje odwołali, kara żadna nie spotkała. Sędzio­
wie we wszystkiem przystąpili do wywodów ks. Chmieliń­
skiego i odrzuciwszy wniosek prokuratora o karę 7 dai 
więzienia albo 60 marek, oskarżonego uwolnili od winy 
i kosztów. — Głównymi świadkami byli nauczyciele Sar­
nowscy, Drobig i Hampel. Mowa księdza Chmielińskiego, 
która się w pierwszym i drugim punkcie opierała na 
książce prawniczej Schulte’go, zażywającego wielkiego wo­
bec sądów powagi, widoczne zrobiła wrażenie na sędziach 
i na wszystkich słuchaczach.

* Ciekawy toczył się proces tych dni przed 
sądem wschowskim przeciw ks. dziekanowi Ro­
bertowi Veith w Brerinie. Nie otrzy­
mawszy wprost żadnego doniesienia o tej spra­
wie, posługujemy się sprawozdaniem Pos. Z tg 
i odpowiedzialności wszelkiej, jeżeli opis jej jest 
nieprawdziwy, się wyrzekamy, tern więcej, że po­
dług tegoż doniesienia ks. Veith miał się przy­
znać publicznie przed sądem że prawa majowe 
u z n a j e.

Ks. dziekan Veith został oskarżony o przestąpienie 
§ 288 prawa karnego przez to, że wszystkie swe meble, 
sprzęty domowe i kuchenne, odzież a nawet pościel i bie­
liznę, sprzedał pospodyni swej, wdowie Bielefeld i przez 
to uniemożebnił egzekucyą nałożonych na niego przez 
p. Massenbacha kar pieniężnych. Wezwaniu ostatniemu, 
ażeby przesłał rachunki ze swego dekanatu, obżałowany 
nie był posłuszny, nie chcąc, jak powiada, sumienia swe­
go obciążyć. Za to skazano go na kary porządkowe 
trzykrotnie po 90 marek i raz na 300 marek; pierwsze 
ściągnął w drodze egzekucyi król, komisarz obwodowy, 
ostatnich już nie można było ściągnąć, bo brakło przed­
miotu do fantowania. Dziekan przecież sam zapłacił pó­
źniej, skoro mu wytoczono śledztwo, ostatnią tę karę 300 
marek. Obżałowany przyznał na terminie treść oskarże­
nia, zaprzeczał tylko, aby się przez to dopuścił czynu ka­
rygodnego. Sąd uznał oświadczenie to za dostateczne 
i prokurator wniósł, aby oskarżonego skazać na 7 dni wię­
zienia. Oskarżony wywodził dalej, że ani z prawami 
majowe mi, które uznajc, ani w innym względzie 
ze rządem w spór nie zaszedł, że przecież w powyższym 
przypadku władzy p Massenbacha uznać nie może, ponie­
waż złamałby przysięgę złożoną Biskupowi i za jego ze­
zwoleniem byłby chętnie zapłacił kary, nie mógł się prze­
cież o nie starać, bo wtedy ks. Arcybiskup siedział w wię­
zieniu; nie można mu zresztą brać za złe, że najprzód 
myślał o zaspokojeniu życzliwej mu wierzycielki. Sąd 
wydał wyrok na 4 dni więzienia.

TELEGRAMY.
Peszt. Izba niższa przyjęła prawo o wcią­

gnięciu zasług Deaka w księgi prawa krajowego 
i postawienia pomnika na cześć jego.

* Doniesienia urzędowe Najjaśniejszy Pan nadał 
prokuratorowi P e r k u li u w Gnieźnie pozwolenie nosze­
nia cesarsio-rosyjskiego orderu św. Stanisława trzeciej 
klasy.

Kmyer miejscowi i iirowincyoualiiy.

* Odbieramy od kilku dni petycye z podpisami 
do sejmu pruskiego w sprawie języka urzędowego, które 
wysyłamy do deputowanych naszych, nie wspominając 
o nich wcale. Dziś odebraliśmy pomiędzy innemi pety­
cją osobną, podpisaną przez 360—400 pań poznań­
skich wszystkich stanów.

* Petycye wysłaliśmy do I w n a, Bo nji k o w a, 
S ł a w i u a, T a c z a n o w a, G r o d z i s k a p. P 1 e s z e- 
w em, J elit o wa, Sobótki, Będlewa, Broni­
sz e w i c, Pogrzybowa. S k r z e b o w j7, Wysocka. 
Brzezia, Łodzi.

* Do budowli fortów naokoło fortecy poznańskiej 
prócz wspomnionycli niedawno 24 gruntów na polach 
Górczyna i 3 gruntów na polach Świerczowa, mają być 
w drodze przymusowego wywłaszczenia nabyte: do bu­
dowy fortu 7 i drogi od berlińskiej szosy do tegoż fortu 
i gruntów na polach Jerzyc; do budowy fortu 8, drogi 
komunikacyjnej od traktu poznańsko-junikowskiego do 
fortu 8 i drogi naokoło fortów od traktu poznańsko-juni­
kowskiego na wschód aż do granicy pól górczyńskicb 
4 grunta na polach wsi Junikowa; do budowj’ drogi za 
fortem 8 jeden grunt na polach Górczyna. W tym celu 
komisya tutejsza budowy fortec stosownie do paragrafu 
18 prawa o wywłaszczeniu gruntów z 11 czerwca 1874 r. 
wniosła o ustanowienie planu i tymczasowo zrobione 
plany wraz z rejestrem przez 2 tygodnie będą wyłożone 
w urzędach sołeckich w Jerzycach, Junikowie i Gór- 
czynie.

* Świetny wiec odbył się w niedzielę w Pako­
sławiu, zebranych było przeszło 2,000; przewodniczył 
książę Roman Czartoryski, przemawiali ks. B 1 u e- 
mel, pan Henryk Krzyżanowski, książę Roman 
Czartoryski, obywatel Schwarz i ks. proboszcz 
Z i n g 1 e r.

* We Widawach pod Poniecem rozwiązał komisarz 
policyjnj7 Koczwara w niedzielę zgromadzenie ponieckiego 
Towarzystwa ludowego, na które zebrało się przeszło 300 
ładzi. Obrady toczyły się pod przewodnictwem księcia 
Adama Czartoryskiego — ks. Woliński mówił 
o szkole.

* W Buku odbyło się dnia 14 bm. zebranie Kółka 
włościańskiego, na które 20 przeszło członków przybyło. 
Przewodniczący złożył sprawozdanie za rok ubiegły, po- 
czem wylosowano zakupiony z funduszów towarzystwa pług 
i kilka darowanych kółku narzędzi rolniczych.

* We Wschowie przy odbytym w tamtejszej szkole 
realnej dnia 14 bm. egzaminie wszystkich 4 abitnryentów 
otrzymało stopień dojrzałości.

* W jarocinie odbędzie się w środę dnia 23 b. m. 
Walne zebranie kasy pożyczkowej i oszczędności.

* Piszą nam z Juirosina: W niedzielę, b. m. ode­
grali młodzi przemysłowcy polscy teatr amator: ki w mie­
ście naszem na sali p. Stillera. Mimo to, iż przedsta­
wienie to było dopiero drugiem u nas, jednakowoż wy­
wiązali się niektórzy z grających dobrze z ról swoich. Mia­
nowicie w komedyi Gwałtu, co się dzieje? zasłu­
guje na wdzięczność widzów p. Chmielewski w roli 
Tobiasza, męża Urszuli, burmistrza w Osieku. Dobra de- 
klamacya, stosowny gicst w potrzebie, niewymuszona 
prawie lękliwość przed zjawieniem się rozkazującej mu 
żoneczki Urszuli zajęła oczy i bawiła ucho ciekawej pu­
bliczności. Dobrze również odegrał swą rolę p. Mur- 
lewski jako Makary, szeregowiec. Donośny, lecz nieco 
łamiący się głos jego wielkie zyskał oklaski. Z wystę­
pujących na scenie panien jedna panna H Laferska 
w roli Ursąnłi dźwięcznym swym (metalicznym, pełnym 
uroku głosem, dobrą, lecz nieco spieszną deklamacyą ogólnie 
się podobała. Pozostali amatorowie i amatorki wiele



’jeszcze zostawiają do życzenia. I tak p. Ciesielski lepiej 
powinien był uważać na zdania pytające i nie razie ucha 
dość często monotonnością. Dalej jako od Jana Kantego 
Doręby, towarzysza pancernego więcej oczekiwaliśmy 
ruchu, energii. Panna Grzesiewska raziła oko widza 
lekkim, niepotrzebnym, a częstym uśmiechem i nie dobrze 
nauczyła się swej roli. — Co do drugiej komedyi C o n- 
silium Facu-ltatis tyle mamy do nadmienienia, 
iż wszystkie występujące osoby umiały zająć publiczność. 
Przedewszystkiem p. Grzesiewski bardzo dobrze jako dr. 
Ezeszko wywiązał się z oczekiwania powszechnego. Teatr 
zakończono żywym obrazem przedstawiającym śmierć 
Wandy. Panna Grzesiewska
obsłoną, oświecona ogniem 
chwilę, w której Wanda nasza
— W niedzielę zapustną będzie _____
nia niedzielnego. (Życzymy' pomyślności młodym prze­
mysłowi om polskim w Jutrosinie, li e d. Kur.)"

* Straszne nieszczęście wydarzyło się w Ostrowie. 
We wtorek rano o 6 godz nie wybuchł pożar w domu 
stolarza p. Pa tani czka podobno z tej przyczyny, że 
sylŁ jeS'c cierpiący pomięszanie zmysłów obalił lampę pe- 
troleową wo wióry. Zanim straż ogniowa na ratunek 
przybyć zdołała już dom cały stał w płomieniach, tak że 
mało co wyratować zdołano. Krawiec li ł a s z c z y ń ski, 
lokator w tymże domu ledwo z życiem wraz z chorą żoną 
ujść zdołał z płomieni. Mieszkająca tamże na piętrze 
panna Lisiecka, niemłoda ale silna i korpulentna 
osoba spadła z przystawionej drabiny w płomisnie 
i spaiiła się, ciało jej dopiero około południa zna­
leziono. Szczęście, zo nie było najmniejszego wiatru, 
gdyż cała bednarska ulica, a nawet drewniany kościół 
katolicki łatwo mógł spłonąć. Straż ogniowa i wojsko 
ratowało i pomogło z wiclkiem poświęceniem.

* Zarząd główny T o w a r z y s t w a k u w s p i e-
raniu urzędników gospodarczych W. lis. Po­
znańskiego przesyła nam piętnaste swoje sprawozda­
nie za rok 1875. Członków liczyło Towarzystwo: a, 
Rzeczywistych 306, h. Honorowych włącznie 7 patronów 
237, razem 543. Zestawienie Sprawozdań Ka­
sowych Dyrekcyi Powiatowych za rok 1875. 
Dochód; powiaty Bukowski, Babimostski i Międzyrze­
cki 161 tal., powiaty Czarnkowski i Chodzieski 68 tal 
6 fen., powiat Gnieźnieński 26 tal., powiat Inowrocławski 
91 tal., powiat Kościański 100 tal., powiat Krobski 190 
tal. 10 śib., powiat Krotoszyński 165 tal. 23 śrb. 6 fen 
powiaty Mogilnicki i Szubiński 74 tal. 25 śib., powiat 
Obornicki 83 tal. 6 śrb. 9 fen., powiat Odalanowski 44 
tal. 24 srb. 6 fen., powiat Ostrzeszowski 52 tal 6 fen 
powiat Pleszewski 212 tal. 5 śrb., powiat Poznański (cen­
tralny) 119 tal. 4 śrb. 9 fen., powiat bredzki 65 tal. 25 
srb. 9 fen., powiat Sremski 174 tal., powiaty Szamctulski 
i Międzycliodzski 93 tal., powiat Wągrowiecki 106 tal. 23 
srb. 6 fen., powiat Wrzesiński 83 tal. 1 śrb. 8 fen. 
powiat V sebowski 66 tal. 25 śrb. 6 fen., powiaty Wyrzy­
ski i Bydgoski ? — Eozcbód: powiaty Bukowski, Ba- 
bimostki i Międzyrzecki —, powiaty Czarnkowski i Cho­
dzieski 55 fen., powiat Gnieźnieński 75 marek 50 fen 
powiat Inowrocławski 106 mar. 75 fen, powiat Kościań­
ski 7 mar. 10 fen, powiat Krobski -, powiat Krotoszyń­
ski , powiaty Mogilnicki i Szubiński 9 mar. 10 fón 
powiat Obornicki 93 len, powiat Odalanowski —, powiat 
Ostrzeszowski 5 fenygów, powiat Pleszewski —, powiat 
Poznański (centralny) 12 mar. 69 fen, powiat Średzki 6 
“iP: ,I)ow^at Bromski —, powiaty Szamotulski
i Międzycbodzki 63 nar, powiat Wągrowiecki 7 mar 5 
fen, powiat Wrzesiński 6 mar, powiat Wschowski po­
wiaty Wyrzyski i Bydgoski ? - Księga Kasowa 
Z a r z ą d u Głównego wykazuje przy zamknięciu ra­
chunków z roku 1875 następujący stan K a s y G ł ó w n e j- 
Do chó d: Remanent z r. 1874 1980 tal. 6 śrb. 2 fen. 
Składki 1792 tal. 10 śrb, 7 fen. Procenta 351 tal 15 śrb 
Nadzwyczajne: 1. Z masy Tellusa 113 tal. 19 śrb. 7 fen. 
2. Z masy T. Chłapowskiego 6 tal. 13 śrb. 3. Od Em 
Kowalskiego wpisowe nadesłane wprost do kasy Głównej 
17 tal, razem 137 tal 2 śrb. 7 fen. Suma dochodu 4261 
tał. 4 śrb. 4 ien. Eozcbód: 1 Wsparcia: 170 tal 
2. Emerytury: 886 tal. 22 śrb. 2 fen. 3. A d mini­
stra cya:, 549 tal. 26 śrb. 4. Nadzwyczajne 44 
tal. 8 śrb. 3 fen. 5. Z a k u p n o papierów procen­
towych 526 tal. 20 :rb. Suma rozchodu 2177 tal. 16
śrb. 5 fen._ Bilans. Dochód 4261 tal. 4 śrb. 4 fen. 
Eozcbód 2177 tal. 16 śrb. 5 fen. Renawent 2083 tal. 17 
śrb. 11 fen. Odtrąca się kwit Tellusa 758 tal. 21 śrb. 2 
fen. Pszostało renamentu gotówką 1324 tal. 26 śrb. 9 
fen. czyli 3974 marek 69 fon. Po zakupieniu z remanentu 
listów zastawnych W. Ks. Poznańskiego, wynosił mają­
tek Towarzystwa w dniu 24 stycznia "rb.: a. Fun- 
dasz żelazny w papierach procentowych 18,700 tal. 
czyli 56,100 marek, b. Protensya do Tellusa, po 
odtrąceniu spłaconych w r. 1874 i 1875 189 tal. 19 śrb.
8 fen, 5b9 tal. 1 śrb. 6 fen. czyli 1707 mar. 15 fen, c. 
Gotówką 343 tal. 23 śrb. 4 fen. czeli 1031 marek 34 
fen, d. Mobili a i sprzęty: szafa żelazna, dwie szafy 
do akt i prasa do kopiowania 140 tal. czyli 420 marek.

Poznań, dnia 4 lutego 1876.
Zarząd Główny;

St. Szcza niecki. Leon Karłowski. K. Kay- 
Józef Przybylski.

antastycznio obrzucona 
bengalskim przedstawiła 
rzuca się w nurty Wisły, 
powtórzenie przedstawie-

* W Torun'u odbędzie się dnia 3 marca walne ze­
branie akcyonaryuszy banku kredytowego Donimirski, Kalk­
stein, Lyskov.ski i Sp.

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 18 lutego Kon­
stancy i, p. Wschód słońca o godzinie 7 mihut 
15. Zachód o godzinie 5 minut 14.

Długość dnia 9 godzin 59 minut.
Wypadki historyczne. 1454 Prusacy skła­

dają przysięgę wierności w Krakowie. — 1577 Sejm usta­
nawia stałe podatki. — , 1534 Poddanie się Moskali pod 
Smoleńskiem. — 1726 Śmierć hetmana, Adama Sieniaw- 
skiego. — 1831 Rozprawa z Moskwą pod Okuniewem. — 
1846 Rozpoczęcie rzezi Galicyjskiej.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych rozpoczęły się w ponie­

działek pod przewodnictwem radzcy sądu apelacyjnego p. 
Cremer. .Najprzód zasiedli na ławie oskarżonych robotni­
cy (utejsi Nikodem Rutkowski i Stanisław Wożniak, 
obwinieni o ciężką kradzież. Obydwaj byli już o kradzież 
karani, i przyznali się teraz, żo popełnili zarzuconą im 
kradzież. Sąd skazał każdego z nicli na dwa i pół roku 
więzienia w domu karnym i na utratę czci,

Druga sprawa toczyła się tegoż dnia przeciw Ka­
sprowi Chodzińskiemu o bigamię. Tenże ożeniwszy się 
z Maryanną Borowczyk, po pewnym czasie ją opuścił 
i wziął ślub cywilny w Śremie z Anną Wrzalówną. Ska­
zano go, przyjmując okoliczności łagodzące, na rok wię­
zienia.

We wtorek toczyła się sprawa przeciw komornikom 
Józefowi Jaraczewskiomu i Stanisławowi Sroczyńskiemu 
ze Stęszewka o zamordowanie komornika Wawrzyna Ki­
jowskiego. Przysięgli uznali Jaraczewskiego winnym roz­
myślnego morderstwa, Sroczyńskiego zaś winnym zabój­
stwa. Sąd skazał pierwszego na śmierć, drugiego zaś 
na 12 lat więzienia w domu karnym.

s i e w i c z.

GIEŁDA.
Poznań, 17 lutego 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3'/.2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn
4pct. listy zast, — —- 94,85 płc., pozn. listy rentowe 
96,80 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 94,90 płc, pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,75 płac, pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry—,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow.
97,— płc, pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,_
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 93,15 płc, pruska 4pct. 
pożyczka państwa —pic. , pruska 4y2pct. ukonsolid. 
pożyczka 105, płc., pruska 3%pct. pożyczka prem.
132.50 płc, szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 5pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,20 płc, akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc, akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—’— P?c' ’ akcLe stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,-- płc., akcye marebijsko-poznańskićj kolei 
żelaznej 23,50 płc, banknoty zagraniczne —,— płc, ro­
syjskie banknoty 264,25 płc., Ostdeutscbe Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac, banknoty polskie — — płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent, cena 
wypowiedzenia 145,50 marek, na styczeń —m. 
grudzień-styczeń —m, na luty 145,5.0 m, luty- 
marzec 145,50 m, marzec-kwiecień 145,50 m, na wiosnę
146.50 m, kwiecień-maj 147,— m, maj-czerwiec 148,— 
na miesiąc czerw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 25000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
na miesiąc luty 43,70 m, na miesiąc marzec 44,10 m, 
na miesiąc kwiecień 44,70 m, na miesiąc maj 45,50
m, na. miesiąc kwiecień-maj 45,10----- m, na czerwiec
46.30— lipiec 47,10 ni.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,80 marek.

Ceny ziemiopłodów
• na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 

Koniczyna czerwona: stała,------poślednia
46-49 ni, średnia 52—55 m, piękna 57-60 m, wy­
borowa 62—,64 m. płacono.

Koniczyna biała: słaba, poślednia 49—55 
m., średnia 59—65 m., piękna 69—74 m., wyborowa 
76—81 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok, wypowiedziano
----- cent, na upłynione wypowiedzenia — m. płacono.
płacono, luty i luty-marzec 143,— m. żądano; — płac, 
żądano, kwiecień-maj — 146,50 m. płac, — żad.
maj-czerwiec 147,50 m. żądano; płc.. czer.-lip. 150,— żąd.

Pszenica; za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 186,— marek żąd.,, —,— ni. żądano 
na kwiecień-maj 189,— ni. żądano, —,— ni. płacono - 
maj-czerwiec —,— pł. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000" kilo 144 m. żądano.

Owies: za 1000 kilo 160,— marek żądano, w końcu 
—ni, na kwiecień-maj 158,— m. żądano i płacono, 
—m. żądano. Wydowiedziano----- cent.

Rzep per 1000 kil. 315 płc, wyp. _
Olej rzepiowy: stały, za i 00 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 66,— marek
zad, wjpow. kontiakty płac., na lutv i luty-marzec
64.50 marek żądano. luty-marzec płacono
kwiecień-maj 63.50 marek żąd.. —płac, maj-czerwieć 
64,— m żąd.; pł, — pł. wrzesień-październik 63 50 ni

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, stała — 
wypow. —litr, w miejscu 44,— marek żądano 
43,— mar. płacono, w końcu —marek płacono 
i ząd., na luty i luty marzec 44.50 m. żad • — nł 
na kwiecień-maj 45,70—80 marek płac. żąd. i płac.: maj- 
czerwiec 46,50 mar. żąd, płacono; czerwiec-lipiec 
4/,50 marek żądano. —,— płacono lipiec-sierpień 48 80
m. pł, w końcu —,— ż. i pł, sierpień-wrzesień —_ni.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm, szlą- 
skie 7,80—8,00 mar., węgierskie —

Makuch}' sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar
n, AŁil?£n’ piękny zwiez-> żółty 9,50-11,30 m,’nieb. 
9,40- 11,30 m.

Tymotka, za 50 kilogr., 29-31- 35 m
Siano 4-4,40— mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39— 40,50 marek za kopę no 

600 kilogr. r
Ceny wypowiedziane na 17 lutego: żyto. 143,- 

marek, pszenica 186,— mar, jęczmień 144,— mar. owies 
160, — mar, rzep 815,— mar. olej rzepiowy 64,50 mar 
okowita 44,50— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,— żąd. 
i 43,— płacono.

U rocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—80,25 
marek, nowa 25,50,—26,25 m, rżanna piękna 25—50 do
26.50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar, osucie pszenno 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 16 lutego.

TOWAR
piękny średni |pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 _ 15 75
Zyto.................... S = 16 25 14 75 13 70Jęczmień .... » 16 50 14 20 12 40
Owies.................... 5 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania = S 20 50 19 _ 15 90
Groch na paszę. . ■ S — _
Rzepik zimowy . . = 29 — 27 __. 23 _
Rzepik latowy . . g 29 — 27 23
Rzep zimowy . _ __
Rzep latowy . . = _ _ _
Siemię lniane . . 25 50 24 50 21 50Len . . 5
Tatarka . S-
Kartofle . -
Wyka .... 5 s
Łubin żółty . <= __
Łubin niebieski. . s
Koniczyna czerwona _
Koniczyna biała — _ __ _

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marquizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panie! Wskutek cierpienia na wątroby znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnionia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe roz rażnienie ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznogo doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 

Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące,
za co Panu Bogu dziękuję
i _ Rewalescera zasługuje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i uzdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo­
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 

kszój szole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65.715. Panna de Moutnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nio zapomnę, żo 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiabica“ (Revalescière). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyebu- 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie cbciały. Revalescière w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Ploryan Koller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

_ No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
mego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i c ry : funta 1 marka 80 fen.
1 tunt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
maikę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revaiescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 ten., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galcrya cesarska) i 163—164 ulica 
Pryderykowska i u wiciu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnycb i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfubl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirscbberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.

oooooooooooooooo

8 WIEC ”
0 W sprawie jeżyka polskiego odbędzie 

się_ w MtEWISKACH w niedzielę 
dnia 20 lutego w mieszkaniu Asi- 
drzejezaka, na który niniejszeni 
się zaprasza. (252)
Stanisław Anioła. Józef Piotrowiak.

W niedzielę dnia SO lutego
o godzinie »lej po południu, odbędzie się
w Środzie

T •1 e cW
w sprawie językowej i szkolnej O najli­
czniejszy udział uprasza (228)

Komitet.
Tadeusz Braunek. X. Weychan. 

Dr. Zaremba.

Al szystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Ort 28 lat ż.irtna cłiorolfa. nie oparta, sir 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi bez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
ses głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło- 
miacb i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
seelancboln, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80 000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. p. W. Beneke 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu radzcy medycznego doktora Angelstein. doktora 
bhoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Bróhan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Telegram 
Kuryera Po 

Berlin, dnia 
Pszenica słaba,
Kw-Maj
Maj-Czer. 
Czer.-Lip. 

Zyto słabo, 
Luty-marzec 
Kw-Maj 

fmaj-czerw.
Olej rzep, słaby 

w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 

Okowita stała, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
maj-czerw.

giełdowy
znańskiego.

16. lutego 1876. (Kursa końcowe.)
161 — 

000 
00,000

195,50
200,—

142.50
143.50 
143,50

64,-
64,—

45.30 
46,— 
46,70
47.30

Szczecin, dnia 16. lutego 
Pszenica słaba,

Kw.-maj 
Maj- czerw. 

Zyto słabo, 
Luty-marz. 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słaby, 
Luty 
Kw-Maj

196.50 
200,-

142.50
143.50 
143,50

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
7V2% Rumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 

1876. (Kursa końcowe,) 
Okowita stała 

w miejscu 
Luty 
Kw.-maj 
Maj -czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czrw. 

Petroleum 
Luty

85,50
93,25
95,10
97,-

505,—
198,—
113,10

71,40
100,—
307,50

27^ — 
68,30 

264,40 
64,75

45.31 
46,- 
46,7i
47.31 

161,-

tv piiui-R U. in lutego o
godz. 6 będzie miał odczyt 
na sali Bazarowej pan Lu­
dwik Zycliliński o (533)

„Postępie“.
Opłata przy wejściu 1 marka 
przeznaczono dla Tow. Pań Mi- 
łosierdzia Św. Winc. a Paulo.

! Wyprzedaż!
materyi jedwabnych, aksamitów 
i czarnych materyi wełnianych, 
po tanich stałych cenach w
ISólel du Xor<I, I piętro
Lokal handlowy jako urządzenie 
są do wynajęcia. (232)

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalnych po 
4% uiarlii za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 1OO do 150 marek 
wprńwia bez bólu (2019)

Tli. It. Kubę
specyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

Restauracya
SUJECKIEGO,

Stary Rynek 57,
poleca ^Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak nąj- 
lepitj zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

A\ piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Ucznia s
do handlu poszukują
Loga & Bieliński. 
¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich rohót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

♦ KONCERT ARTYSTÓW ♦
♦

| Wilhelma Mullera
♦ Oskara Ralfa ♦
ó w czwartek d. 24 lutego 1
♦ 1S76 na wlelkiój salikon- ♦

certowój Lamberta.
> Program wiadomy. Bilety w
♦ nadwornym składzie księgarsk.
J i muzykaliów (251)
| Ed. Bote i Bock. ♦

Carlotty Grossi

ó Portrety panny Grossi tamże się £ J sprzedają. 4

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

W sobotę dnia 19 bm
odbędzie się (249

wieczorek
z: t a ii c a m i

Tow. Przemysłowego
na sali Bazarowej.

Początek o godz. 8ej wieczorem 
0 liczny udział członków 

jako też gości przez tyckżi
wprowadzonych uprasza

DYREKCYA.

Sala Bazarowa <
w Piątek d. 25 lutego 1876 wiecz. 4 

o godzinie 7 j

koncert
G. Friemana

wielko-książęcego heskiego nad 
wornego wirtuoza i

Jerzego Leiterta
pianisty z Drezna.

Program wiadomy. — Nurnero 
wane miejsce po 3 marki, miej 
sca do stania po 2 marki w skła

- dzie nadwornym księgarsk. i mu 
f zykaliów (250
> Ed. Bote & G. Bock.
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